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Kraków dnia 8 M arca—Czwartek.

Kraków dnia 7 Marca.

J u k  wielk i  i s t a n o w c z y  j e s t  p od z i a ł  m ię d z y  
d ą ż n o ś c i a m i  d e m a g o g i i  a c e l a m i  l u d o w e j , na 
p r a w d z i e  o p a r t e j  d e m o k r a c y i ,  w id z i e l i śm y  o  n ie ­
m a l  w k a ż d y m  k r a j u  w c i ągu  os ta tn ie l i  w y p a d ­
k ó w .  T a k  j a k  p e w n e g o  r o d z a j u  r e a k e y a ,  j e s t  

r u c h  d e m a g o g i c z n y  r u c h e m  w s t e c z n y m ,  p r z e ­

c z ą c y m  p o s t ę p ,  t ł u m i ą c y m  w o l n o ś ć ,  k r e d y t  p u ­

b l i c zn y ,  p r z e m y s ł  i d o b r y  b y t  k r a j o w y ,  g n ę ­

b i ą c y m  in t e r e s a  n a j ży w o tn ie j s z e  l u d u ,  a m ia ­

n o w i c i e  ca łe j  k l a s sy ro b o c z e j .
O d  r o k u  dow o d ó w  n ie  b r a k ł o ,  że r u c h  d e ­

m a g o g i c z n y  idzie w p a r z e  z a b s o l u t y z m e m  i 

ty r a n i ą .

R z e c z p o s p o l i t a  c z e r w o n a  j e s t  r o d z o n ą  s i o ­

s t r ą  r z ą d ó w  a b s o l u t n y c h ,  i m o n a r c h i i  c z e r w o n e j .
Sa  so b ie  n a w z a j e m  p o w o d e m  i w y n i k i e m ,  

n a w z a j e m  so b ie  p o m a g a j ą ,  n a w z a j e m  z s i e b ie  
p o w s t a j ą .  J e d n a  j a k  i d r u g a  o p ie ra  s ię  na 
w s p o m n i e n i a c h  p r z e s z ł o ś c i ,  na  p o j ę c i a c h  j u ż  

p r z e s z ł y c h ,  na  n a m i ę t n o ś c i a c h  w y g a s ł y c h ;  a p o ­

w r ó t  d o  r z ą d ó w  k o n w e n c y o n a l n y c h , t a k  s ię  

s p r z e c iw ia  dz i s i e j szym p o t r z e b o m ,  dz i s i e j sz e m u 

p o s t ę p o w i ,  j a k  o d n o w i e n i e  a b s o l u t y z m u  i sy -  

s l e m a l u  L u d w i k a  X I V .
T o  się  tyczy  p o ję ć  p o l i t y c z n y c h ,  j a k o  i p o ­

j ę ć  o r g a n i c z n y c h  i s o c j a l n y c h .
R ó w n i e  w' o b y d w ó c h  n a t r a f i a m y  w p o r z ą d k u

L IS T Y  PO LA K A O P1EM O NTC1E.

W  Czerwcu (r. p . )  p r z y b y łem  na powrot do Fran-  

ey i  i w ylądow ałem  do ulubionego nu Szlrnzbnrga. W  
Frankfurcie nad Menem miafein je szc z e  sposobność u- 
cz y n ić  u s łu g ę  krajowi w ypracow aw szy  dla E m anu e­
la Aragn udającego się jako w y s ła ń ca  francnzkiego do 
Berlina” dosyć  obszerne i autentyczne sprawozdanie z 
w y p a d k ó w  poznańskich. Itzecz oznaczoną b y ła  na do­
kumentach au ten ty czn y ch ;  krew się burzyła  i serce  

śc iska ło  przy tej pracy. która zajęła  mi trzy nocy i 
dni c z t e r y , ' p o  czem  udałem się do F r a n c j i .  Pobyt

i* . .nr  ...i sic nieznośnym, postanowiłem szu- w tym kraj’1 stal nil .
kac walk i bojów; zdaje mi się S< j  bym  ich b y ł  
w  Europie nie zna laz ł ,  p o s p i e s z y ł b y m  do Chin.

,  u  - ;fpm b y ł  z W .  Z. of iarowałJeszcze  w Berlinie m o w  item j  .
i r  „ . /.w  Z którymi imał udaćmi miejsce w korpusie olicerow, .  _

... , „  „ „onia legionow we W ł o -s-e pułkownik B r . . . .  dla f o r m o w a n i a  o  . . .
. o  . „-.bnr^a. dowiedziałem  s z e c h ; za przybyciem do Sztrazbii „

się że oddział ten już  w y p ły n ą ł  z Marsylii,  napisu em

jednak do Z. od którego nie odbierałem dłn„o
odpowiedzi.  Tym czasem  dowiedziałem  się zc l’°
wnik K. znany w a m ,  nie mogąc już dostać sic z
luinną emigrantów, zw ró c i ł  się do W ło c h  i popal ptzj
byciem swoim Mickiewicza usiłowania ,  kloren w począt
kach zaraz w yp adk ów  W ło sk ic h  z Rzym u do M e l j o

p o l i t y c z n y m :  c e n t r a l i z a c j ą  t ł u m ią c ą  w oln y  r u c h ,  

i różnol i tosG życia k r a j o w e g o ,  [>f j ę c i e  p a ń s t w a  
i z e w n ę t r z n e j  j e g o  s i ł y ,  p o ś w ię c a ją c e  b c z u z g l ę -  

d n ic  w o l n o ś ć  o so b i s t ą  i s t r o n ę  w e w n ę t r z n ą ,  
o r g a n i c z n ą  i n t e r e s u  n a r o d o w e g o — a d m i n i s t r o ­

w a n ie  a  n ie  o r g a n i z o w a n i e  ży w io ł ó w  i sil  s p o ł e ­

c z n y c h .  W  p o r z ą d k u  s o c v a l n y m : s t a w ia n ie
w ł a d z y  j a k o  du sz y  i myśl i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  p o d ­

d a n i e  p o d  j e j  a b s o l u t n e  k ie rów n ie lw o  n ie  tyl ­

k o  c z y n ó w ,  a l e  i m y ś l i ,  s u niieni:i ,  m o r a l n e j  

oso b i s tośc i ,  k a ż d e g o  p o j e d y n c z e g o ,  a w k o ń c u ,  

g w a ł t o w n e ,  s a m o w ł a d n e  n a r z u c a n i e  s ię  m n i e j ­

szości  c a ł e m u  o g ó ł o w i  n a r o d o w e m u ,  p r z e t o  s a ­

m o  k o n i e c z n e  s k r z y w i e n i e  p r a w d z i w y c h ,  n a r o ­

d o w y c h  d ąż n oś c i .  M o ż n a  śm i a ło  p o w i e d z i e ć  iż 

d z i e j e  zes z ł ego  r o k u ,  są ty lk o  u d o w o d n i e n i e m  

lej p r a w d y ;  w sz ę d z i e  a m i a n o w ic i e  w e  F r a n -
c y i .  T u ta j  s t r o n n ic t w  o  d e m a g o g i c z n e ,  w  s k u t e k  
w y p a d k ó w  l u t o w y c h ,  b y ł o  b e z w a r u n k o w o  oj»a- 
n o w a l o  s t e r  i p r o w a d z e n i e  s p r a w y  p u b l i c zn e j ;  

n ic  w i ę c  j e m u  p r z e s z k o d ą  n ie  s l a l o  w p r z e p r o ­

w a d z e n i u  s w y c h  myś l i ,  w u r z e c z y w is tn ie n iu  s w y c h  

za sa d ,  l ecz  n im  u c z u c i e m  w ł a s n e g o  d o b r a  z b u ­

d z o n y  n a r ó d  b y ł  p o w s t a ł  i c z y n e m  się  o p a r ł

n o w e m u  a b s o lu ty z m o w  i , s a m a  n i e u d o l n o ś ć ,  
s ł a b o ś ć ,  zg rz y b ia ło ś ć  r z e c z o n e g o  s t r o n n i c t w a ,  
już je b y ł y  m o r a l n i e  o  ś m i e r ć  p r z y p r a w i ł y .  
S n a d ź  j e d n a k  iż nie  d o s y ć  j e s z c z e  p r z y k ł a d ó w ,  
lub  r ac ze j  że b o le ś ć  c u d z a ,  n i e  j e s t  tą m ą d r o ś c i  
ucz ąc ą  s z k o d ą .  ______

łanu w tow arzystw ie  ta  m łodych artystów p r z y b y ł ,  i 

z y sk a ł  upoważnienie od Rządu tym cza so w eg o  do for­
mowania legii polskiej: Jaka była  pierwotna myśl M ic ­
kiewicza , tego nie w ie m ,  albo jeże li  w ie m ,  ani roz­
bierać ani zbijać jej nie m yś lę ;  to ty lko  pew n o ,  że 
choć  pozornie idea jego  w ie lk a ,  gen ia ln a ,  w praktyce  
niepodobna do zastosowania. Co bądź m y ś la ł  wielki 
nasz p o e ta ,  ale zarazem maluczki p r a k ty k ,  dz ie ło  j e ­
go za przybyciem  K . przerobiło s ię  na zastęp czysto  
w ojskow y, z ło ż o n y  z bitnych żo łn ierzy ,  czasem jójakow,  

złod ziei , nawet i z m łodzieży półdeinokraty czne’j ,  |>óT- 
towianskiej m istycznej,  słowem z dz iwnego  amalgama­
tu. B y ł o  w szys tk iego  ludzi '5 o ,  i pozostało  je szcze  
w Me ly olanie kilkudzicsiąl formowania drugiego  
leg ionu, p r z y b y ły ’ do Szlrazb'trga agent dla werbowa­

nia do W ł o c h  , za s ta ł  emigrac}'ą wcale nie usposobio­
ną do wojaczki w e W ło sz e c h .  Centralizacya uważa  

wszelką s łu żb ę  wojskową w obcej sprawie choćby z na­
szą miała ł i e z n o ś ć ,  za wy stępek. Ona nawet woj­
skowości  nie lubi, bo ta zabija samodzielność człowieka;  
opierała sio więc wszelkiemi sr°dkami wypraw ie  "do 
W ł o c h  i miała racją .  Gdyby też w s zy scy  za granicą 
Polacy uformowali się w porządne militarne o dd zia ły ,  
w coby się  obróciła  władza przy w ó d zcó w  dem okraty­
c z n y ch ?  Jakimby sposobem p°l ea fi 1 i oszukiwać kraj, 
exploatowac go i c iągnąć zyski materyalne, które miło  
jest konserwować w e  Francyi, choć one strumienie ł e z

W  ty c h  e h w i ł a c h  W ł o c h y  w s t ę p u j ą  na tę  

ko le j  , k t ó r ą  F r a n c j a  o p u ś c ić  m u s i a ł a  w s k u ­

t e k  św ie tn ie  w y r z e c z o n e j  woli  lu d o w e j  n a  w y ­
b o r a c h  o g ó l n y c h ,  i p r z e z  o g ó ln e  g ł o s o w a n i e .  
T e  s a m e  t e o r y e  c e n t r a l . z a c y i ,  i w ł a d z y  r e p u ­
b l ika  ń s k o - a b s o l u t n e j  r e p r e z e n t o w a n e  p r z e z  Maz-  
z i n i e g o , i j e g o  s t r o n n ic tw  o , p o p a r t e  t e r o r y -  
z m e m  p r ze z  r u c h l i w ą  cz ęś ć  l u d n o ś c i  w i ę k s z y c h  

m i a s t ,  o p a n o w a ł y  r u c h  t a k  w R z y m i e  j a k  i w e  

F l o r c n c y i .  K i c z e m  z n a n e  c h ę c i  o g ó ł u  p r a w i e  

n a r o d u ,  n ic z ć m  n i e z a p r z e c z o n e  p o t r z e b y  i i n ­

t e r e s a  k aż d e j  m i e j s c o w o ś c i ,  n i c z e m  n i c m o ż e -  

il i tość j a w n a  p r z e p r o w a d z e n i a  p o w z i ę t y c h  z a ­

m i a r ó w ,  n i c z e m ,  w k o ń c u  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  

z zew n ą t rz  g r o ż ą c e  i n a k a z u j ą c e  j e d n o ś ć  i p o ­

ł ą c z e n i e  si ł  w s z y s t k i c h ;  w s z y s t k o  mus i  p a s c  o-  

f iarą p a r ly i  d e m a g o g i c z n e j ,  b y ć  p o ś w i ę c o n e  d ą ­
ż n o ś c i o m  s y s t e m a t y c z n i e  n a p r z ó d  o z n a c z o n y m ,  
s łu ż yć  ś l e p e m u  na ś la do w  n i c t w u  zcsz lów ie czne j  
r e w o l u c y i  f r a n c u z k ie j ,  l u b  u t o p i o m  k i lku  c z c z y c h  

m arz yc i e l i .
L e c z  n ie  d o s y ć  w s k a z a ć  f a l s z y w o ś ć  c e l ó w ,  

i a b s o l u t n o ś ć  p o m y s ł ó w ,  j a k i e  są  s i ły d la  p rze -  

p r o w a d z e u i a  o l b r z y m i c h  z a m i a r ó w ?  gd z i e  ludz ie  

zdo l n i  i w ie l cy  w m i e r z e  p o t r z e b y ?  gd z ie  a r ­

m ia ,  b r o ń  i p i e n i ą d z ?  gd z i e  n a w e t  t e n  za p a ł  

w i e l k i ,  t w ó r c z y ,  p o r u s z  j a c y  c a ł y m  l u d e m ,  i 
n a k s z t a ł t  w i a r y  p r z e n o s z ą c y  g ó r y  z mi e j sc a  na 

m ie j s c e? _________________ ____________________

i potoki krwi kosztu ją?  'L. wielką trudnością potrafiliśmy 
zebrać *5 ochotników, z a r ę c z y ł  nam bonorem agent ,  
i c  idziemy s łu ż y ć  sprawie w łosk iej  pod chorągwią poi-  

s lą ,  ale bynajmniej nie jako stronnicy jakiej emigracyj-  

nej partyjki,  Źe jednak trwała je szcze  wtenczas pow sze­
chnie myśl wsz.erhwładztwa lu d o w eg o ,  że  Mickiewicz  

braterstwo za je d y n y  w ę z e ł  lu d z k o śc i ,  o g ło s i ł ;  agent  

w ięc  ośw ia d czy ł  nam , że n e przyjmuje pod innemi
warunkami ochotników, jak ty lko jeżeli  się  zrzeka w sze l­
kich prelensj j i poddadzą pod prawa zasad socyalno - re­
ligijno - dem okratycznych aż do chwili  wcjsc a w szei S 
wojskow e gdzie i hierarchia miała miec zasłużo y 
lor. Nie podobał mi sic len początek , ale jedna przy­
stałem na w szystko ,  gdyż pragnąłem co prędzej dostać

sir do W ł o c h .  „ . , .
n  j  r •„ w iec jako żołn erz ochotnik i pr/.y-Podpisałem się więc J . . 1 -

, ■ v . . .n lróżny,  t°  Jesl bluzę niebieską, pasemw dzia łem  strój pOilroz»/> j r
skórzanym białym spiętą, tornister i karmazynową kon- 
federatkę ; s p r z e d a ł e m  część garderoby,  resztę zostaw i­

łem  i niewiem kiedy się  z nią zobaczę.
T ow arzysze  przystąpili  do  wyboru dowódzcy w cza­

s i e  drogi i jednom yślnością  mnie tę godność pow ierzy li .  
W y s z e d ł e m  ze Sztrazburga mając w rezerwie sto fruń.  
hów w ła s n y c h ,  zegarek paręset franków w a r to śc i ,  na 
oddział z5 ludzi ok o ło  4 ° °  f r a n k ó w ,  w drodze mieliś­
my ż y ć  pod rządem w o j s k o w y m .  W  wigilią wymarszu  
odebrałem list od Z .  w którym mi donosi ,  że  mu twardo



O  to się we W ło s z e c h  nie py ta jm y, tak jak 
się o to nie troszczą  ni p y ta ją ,  wielcy b o h a ­
terow ie  chwili. Im  chodzi o  w ła d z ę ,  o dojście 
do  niej, nie o dalszy sk u te k ,  ani o d o b ro  o j­
czyzny.

W ie m y  iż p rzec iw k o  tak iem u  w id/.eniu r z e ­
czy nasuw a się zarzut na pozó r  p ros ty  i p ra w ­
dziw y. J a k  ogółowi c a łe m u  m oże narzucać  
myśl swoją nieliczna m nie jszość , nie opiera jąc  
się na rod z im y ch  p raw d z iw y ch  uczuciach  n a ­
ro d o w y c h ,  nie w yraża jąc  dobitniej i silniej niż 
d rudzy  to  co tkw i w każdem  s e rc u ,  w każdej 
g łowie? O sta tn ia  p rzesz ło ść  w szystk ich  praw ie 
k ra jó w ,  okazuje  ja sn o  i d o w o d n ie ,  co  znaczy 
traf, p r z y p a d e k , organizacya  silna jed n e j  par-  
tvi, n iep rzygo tow an ie  ogó łu  w p o d o b n y ch  o k o ­
licznościach. Idzie o dz ień ,  czasem  o godzinę  
j c d n ę  a s tan o w iącą ,  by zep ch n ąć  na ró d  z n a ­
tu ra lne j  kolei,  a później p rz y w ró c e n ie  po rząd ­
ku wym aga już now ej r e w o lu c j i .

P rócz  lego  j e d n a k  w e W ło s z e c h  w idoczne  
zn iechęcen ie  ludu ,  i n iep rzys law an ie  d o  n o w e ­
go ru c h u .  W  Rzym ie lud T ranslew  e ru  w g ro -  
źnem  milczeniu s tron i  od wszelkiej u ro c z y s to ­

ści nak azy w an ej  p rzez  now ą w ła d z ę ;  w T o s k a ­

nii c a łe j ,  lu d n o ść  wiejska pow sta je  przeciw ab­
solutyzm ow i m iast s to łe c z n y c h ,  o d rzu ca  n a sy ­
łan e  ro zk azy ,  n a w e t  grozi n a p a d e m  na F l o ­
re  ncy a.

J a k ie ż  z tego  kon ieczn e  następstw a? U pa­
d ek  wolności w e w n ą t r z ,  o s łab ien ie  n a ro d o w o ­
ści w łosk ie |  na zew ną trz  —to j e d n o  da się p r z e ­
widzieć. Nie dziw więc iż bó lem  p rz e p e łn io ­
ne  serca  p raw d z iw y ch  p a l ry o ló w ,  jak ich  W ło -  
chv je szcze  liczą. O b y  im odw agi i w y t rw a ­
łośc i nie b r a k ło  w tej ciężkiej p ró b ie ,  oby dla

ludzi nie zwątpili o wolnos'ci i św iętej miłości 
o jczyzny , to  z duszy dla n ich  p ragn iem y!

G azeta  B erneńska  (Briinner-Zeitungj zawiera cha- 
rakterysftkę stronnictw sejmowych w Kromieryżu, 
z którćj podajemy następujący wyjątek, polskich de­
putowanych dotyczący:

« Polscy deputowani najdobitniej charakteryzują 
ów gwałtowny obrót stosunków, zrządzony rewolu­
c ją  Marcową. Z katuszy Szpilberga przeszli mężo­
wie ci, którzy posępnym losom, jakie ciążą na Pol- 
Sce ,  mężnie stawili czoło, przeszli mówię, do sali

idzie we W ło sze ch  co się tyczy Ibrmacyi legii, ale że 
kroi S ardynsk i u klorego uiiaT p o s ł u c h a n i e  chętnie 
przyjmuje niektórych polskich oficerów do armii swojej, 
szczególniej ły ch ,  którzy mają szlacheckie wychowanie.

Dziwną mi się zdała la res lrykcya ,  w czasach  w któ­
rych  ży jem y , teraz znajduję ją  bardzo naturalną. Ra­
dził mi więc Z. abym podał na ręce jego prośbę do kró­
la , a on ją  przypilnuje i odpowiedź mi do Szlrazbur- 
ga przyśle ; gdybym b y ł  u s łu c h a ł  r a d y ,  b y łbym  do­
tychczas na koszu. Puściłem się „  ięc z oddziałem przez 
Szwajcaryą do W ło c h ,  przeszedłem granicę Szwajcary;
2 Sierpnia i przez 6 dni z zachwycenia w zachwycenie, 
z uprzejmego przyjęcia w jeszcze  uprzejmiejsze wpada- 
.jem. W ielką  to jes t pociechą dla naszego biednego na­
rodu doświadczać współczucia poczciwych lodzi. T y ­
dzień podróży pieszo przez Szw ajcaryą  będzie w życiu 
mojem epoką najprzyjemniejszą i wiele nauczającą. Mia­
łem sposobność hyc w zetknięciu nie ty lko  z wyższemi 
klassatm ale z lodem prostym, z tym  ludem któremu nie 
trzeba pochlebiać, ani go leż łu dz ić ,  ale klóren zas łu ­
guje na lepszą pozycyą, na lepsz.yr los, a jednak  mu go 
mniemani przyjaciele me dadzą i owszem , resztę d o ­
brego bytu zniszczą, p o s ł u g „ j ą c  s ;ę  | „ J e m  j a k ins tru­
mentem swych niecnych zamiarów.

G ó r ę  Sgo Gotarda zmierzyłem s lQ pą  m o j ą  , p ó ł  trze­
ciej godziny sie na nią wchodzi i tyleż schodzi. Na szczy­
cie góry pierwszy raz znalazłem się w obec dzikiego i

sejmowój, inni stali jeszcze przed inkwizytorem, ja ­
ko spiskowi, gdy ruch wolności nową wiosnę lu­
dom zwiastował; inni uległszy żelaznój surowości 
absolutnego systeniatu, po długiem więzieniu za 
zdrajców stanu uznani, mieli być karani dożywot- 
nćm więzieniem, lub śmiercią, którą sam tylko mo- 

. narcha słowem łaski mógł od nich odwrócić. Otóż 
obok nich, na tych samych ławach parlamentu za­
siada poseł, z powołania urzędnik kryminalny, który 
swoich kollegów sejmowych jak Popiela, Potoc­
kiego), Meiselsa jeszcze nie dawno do śledczego 
wzywał posłuchania.

Najsłynniejszym z Polaków na sejmie jest Smolka, 
obecnie po raz czwarty prezesem sejmu wybrany. 
Wszystkie stronnictwa szanują g o , i zaledwieby się 
znalazł kto drugi, tak powszechne posiadający zau­
fanie, przychylność i szacunek jak Smolka. Jest on 
najgodniejszym reprezentantem demokratycznćj Pol­
skości, a zarazem tłumaczem i zwiastunem życzeń 
i nadziei Polaków co do przyszłej organizacyi Gali­
cy* • Austryi, zasiada bowiem w  komitecie pięciu, 
któremu polecono skrćślenie zarysu konstytucyi. 
Smolka jest federalistą, systemat jego najściślćj prze­
prowadza ideę federalnćj Austryi, a tern samem od­
rzuca stanowczo wszelką myśl centralizacyi. W e ­
dług mniemania Polaków, idea federacyjna dla ża- 
dnćj części Austryi nie jest tyle zbawienna co dla 
Galicji, przez nią bowiem tylko, mogą się stać 
panami własnego gniazda i otrząsnąć się z obcych 
biurokratycznych wpływów, które jako pasożytne 
zielsko wszelki rozwój tak moralny jak materyalny 
przytłumia. Smolka jest demokratą, a raczćj jeszcze 
wzorem demokraty, łagodny a razem poważny, wy­
trwały i energiczny; ma jasne, bystre pojęcie, wzo­
rowe obejście, i niepospolite wykształcenie. Nie- 
wiem coby zdołało silny ten charakter zachwiać lub 
wyprowadzić z tej spokojności, która zdaje się być 
u niego darem natury. Smolka posiada p rócz  tego  
zdrową logikę, jego dowodzenie często zlekka trąci 
ironią, co dodaje wdzięku jego mowie zwykle mo­
notonnej.

Bystrym myślicielem jest Dylewski, mąż umiarko­
wany, roztropny, oględny, zręczny dialektyk, zawsze 
chętnie w Izbie słuchany, umie bowiem porywać 
uwagę słuchaczy nagłemi zwrotami swoich wnio­
sków i aforystyczncmi zdaniami. Dylewski to ma 
właściwego, że podobnie jak większa część Polaków 
zawsze od potrzeb, stósunków i życzeń Galicyi za­
czyna, i zawsze sprowadza rozprawy na stanowisko 
prowincyonalne. W  uderzającćm pod pewnemi wzglę­
dami przeciwieństwie do Dylewskiego, który kwe-

martwego przyrodzenia. Między unią i niebem nie by fo 
przedzia łu , tylko pasmo chmur i to z wyższych sfer, 
gdy z dumnie spoglądałem na ńó l, na bijące jak fale mo­
rza, w a ły  dolnych chmur. ZalcJwiem zeszedł z góry 
Gotarda, zaczęły  się dla nas chwile przeciwności, natra­
fialiśmy coraz więcej na uciekających W łoch ów , którzy 
siali złowieszcze wróżby. A ustryacy  postępowali ku Me- 
dyolanowi! N ies te ty !  wkrótce dowiedzieliśmy się okro­
pne; prawdy. Medyolan kapitulował! W  Lugano, osta-  
tniein mieście szwajcarskie^ tuż przy granicy Lombardyi, 
zastaliśmy przeszło 20,000 W łochów , ca łą  arys tokracyą  
medyolańską i . . . wszystkich włoskich republikanów 
zdrow ych , jak Bóg przykaza ł .  Coza położenie moje!
fundusze przeznaczone na oddział w yczerpane , gdyż w 
Lugano czekać m ia ł  na nas kwatermistrz i tyleśmy tylko 
wzięli ,  aby się dostać do L u gan o ,  a żadnej o pułkowni­
ku K. i o kompanii bojowej wuosei, żadnej także o rezer­
wie , która stała w M edj '° lan 'e - Chaos i nieporządek 
laki między W łocham i, jakiego sobie trudno wyobrazić; 
do lego drożyzna niesłychana , gdyż funt mięsa docho­
dził do 5 franków! Przecież poczciwe Szwajcary dali 
nam na dni kilka przytułek  i s t raw ę ,  którejby pies z 
wielkim nie z jad ł apetytem; ale i to było  rzeczą nieo­
cenioną, gdyż lepiej byliśmy żywieni dla tego tylko że 
Polacy, a blisko 25,ooo ludzi trzeba było  wyżywić. J e ­
denaście dni podobnej nędzy przecierpiałem, ja  więcej 
niż d ru dzy ,  gdyż w dodatku moja godność naczelnika

stye pozytywne, bieżące, z wielką rozbiera bystro­
ścią i zawsze trzyma się nagićj rzeczywistości, stoi 
hr. Leszek Borkowski. Jestto uosobistnione przecze­
nie, najśmielsza negacja , która z szatańską chciwo­
ścią wszystko odw raca, i złą stronę wszystkiego 
odkrywa. Sarkazmy Borkowskiego przenikają do ży­
wego, lecz są pełne ducha i dowcipu, pełne ostrości 
w  swojćj trującćj, rozkładającej materyi. Borkow­
skiego sarkazmy często już ten komiczny miały sku­
tek, że je wzięto na seryo, i zbijać starano się.

Eleganckim mówcą jest Machalski. Ten młody, 
uczony prawnik, który w  spokojnćj i pełnej go­
dności postawie do Izby przemawia, jest mężem 
niepospolitego ducha, który głębokie i poważne od­
był studia, mianowicie historyczne. Ostatnia jego 
mowa o zniesieniu kary śmierci na zbrodnie poli­
tyczne, wielkie sprawiła wrażenie. Dwa razy dotąd 
usłyszano w naszym parlamencie genialne wyrazy, 
które formą i istotą przypominały francuskich mów­
ców z czasu rewolucyi — a temi są mowa Bacha 
we Wrześniu z. r. i dopiero wspomniona mowa 
Machulskiego. Opinie polityczne Machalskiego są 
więcej konserwatywnej natury.

Inni 1 olacy, mniej znani jako mówcy na publicy- 
cznych posiedzeniach, szanowani są dla swoich wia­
domości, swojego zaszczytnego charakteru, oraz 
czynności w  komitetach i klubach. Tak Lange bar­
dzo doświadczony, naukowo wykształcony obywatel 
miasta Krakowa, z charakteru łagodny, w  polity­
cznych rzeczach energiczny i nieporuszony, bez dra- 
żliwości lub przysady, hołdujący zasadom demokra­
tycznym; Smarzewski uzdolniony młodzieniec, któ­
rego spokojne przekonanie i konsekwentne postę­
powanie polityczne, zjednało mu szacunek współziom­
ków ; usiłuje pośredniczyć między krańcowemi stron­
nictwami; Krauze biegły w administracji szkolnej 
i w ogóle z wielu stron wykształcony, czułego cha­
r a k t e r u  i z a w s z e  o b a w i a j ą c y  s i ę , a b y  u k o c h a n ó j  j e g o

ojczyźnie Polsce, nic wyrządzono krzywdy lub klęski. 
Biskup Wierzchlejewski oświecony i pobożny mąż; 
Popiel znany z oryginalnych pomysłów, dziwny 
zresztą charakter, chociaż Rusin, trzyma z P o ­
lakami ręka w rę k ę ; Pieńczykowski wzór staroga- 
licyjskiego szlachcica i t. d.

— ---------  .M -aSaigoBj. ---------------

A 11 s t r y a.
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Lutego przednie kolumny posuwającćj się pod do­
wództwem feltlm. ks. Windischgratz głównej armii 
atakowały i wyparły powstańców z ich stanowiska

dala  ini się we znaki ! L abo  wybór mój daleko więcej 
zgodny niż Ludwika Bonapartego powinienby mi b y ł  
nadać s i łę  ludową (podfug  teoryi demokratycznej), j e ­
dnakże w chwili niepowodzenia, miałem prawic co ranek 
i wieczór rew olucją ,  chociaż chcia łem wykonać ruch 
klórenby nas zbaw ił,  to j est; cofoąć sję do Piem ontu . 
Ale jak  tu zmusić do posłuszeństwa ludzi, których n a j­
dziwaczniejsze teorye, na jg łupsze  domniemania i posą­
dzania na w pół o durzy ły  ! Bo chociaż moi podkomen- 
dni me byli członkami T ow arzystw a Demokratycznego, 
zawsze jednak  idea wieku, duch czasu owionął ich i p0 . 
gm atw ał wyobrażenia. Największą klęską świata, a S7iC7e, 
gól niej Po lsk i ,  jest pobałamucenie um ysłów , j a w; j zę 

jednę tylko rzecz teraz na świccie. W idzę  oszustów, 
szarlatanów, explpa ta torów z jednej s t rony, a z drugiej 
ludzi dobrej wiary; ale jedni i drudzy są jakby  w o- 
hfąkaniu; chaos, wszędzie i we w szystk iem ! Kiedy się 
na święcie ludzie porozumieją? Iea°  n'e wiem!

Przez czas pobytu  mego w Lugano, napróżno usiło­
w ałem moich p o d k o m e n d n y c h  nakłonić aby się udali 
do Piemontu. O d p o w i a d a l i  nu zawsze, że zdrajcom s łu ­
ż y ć  nie chcą (ho król wtenczas b y ł  zdra jcą),  że w koń­
cu pragną k o n i e c z n i e  isć naprzód i brać udz ia ł  w wy­
prawie, którą Mazzini organizuje. Mazzini naczelnik re­
publikanów włoskich , dwudziestoletni emigrant, kubek 
w kubek podobny do naszych. NB. (w  czasie wojny ei 
panów je rozprawiali w M e d y o la n ie ,  dopiero potem za-



za T o rn ą  pom iędzy  K a p o ln ą  i K aa l .  K o lu m n y  feld. 

Sch licka  w y ruszyw szy  ku  Y e rp e le th  i E r la u  w zięły  

n iep rzy jac ie la  od skrzydła  i p rzez ten  ru ch  d o b rze  
p ro w a d z o n y  zagroziły  linią o d w r o tu  je g o  ku M is- 
ko lcz  i T oka jow i.

F e ld m a rsz a łe k  p o su n ą ł  się 28 na całćj linii i p rz e ­

niós ł  teg o  dn ia  g łó w n ą  k w a te rę  sw o ją  do  M a k la r ,  

k tó re  n iep rzy jac ie l  z a le d w ie  był op uśc i ł  cofając się 
w  k ie ru n k u  do M ezó  K ovesd .  Ścigając  n iep rzy ja ­

ciela w  jeg o  spiesznym  o d w r o c i e ,  pu łk  k ira sy e ró w  
ks. K a ro la ,  P ru s k ie g o  naszed ł  ty lną  s t raż  jeg o  pod  

M ezo  K o v esd  gdzie przyszło  do  u p o rczy w e j  w alk i 

k o n n ic y ,  popieranój z naszój s trony  przez n a d c h o ­

dzące  brygady  W y ss  i M o n ten u o v o .  W  tej p ie r ­

w szej po tyczce  ran n i  byli m a jo r  ks. H o ls te in  i 2ch 

o fice rów .

I g o  M a rc a  feldm. zarządził w zdłuż  calój linii w ie l ­

kie r e k o g n o s k o w a n ie , w zd łu ż  ró w n in y  c iągnącćj się 
od  M ezo K o v esd  przez S s tw a n  aż d )  Cissy; lecz 

z p o w o d u  m gły  i ś n ie g u ,  n ieod n io s ło  p ożąd aneg o  

sku tku .

T ym czasem  k o rp u s  fel. Schlickn m a n e w ro w a ł  ciągle 
ku  p ra w e m u  skrzydłu  n ieprzy jac ie la ,  przez co tenże  
u jrza ł  się zm uszon ym  do  opuszczen ia  w c ią g u  jeszcze  
dnia  tego  M ezo K o v e s d , i cofnięcia  się przez Szc- 
m e re  i E g e r  F a rm a s  ku P o ro s ło .  B rygada D eym  do 
k o rp u su  feldm. Schlika należąca, osadziła  Mezó K o ­

vesd.
O k o ło  p o łu d n ia  gdy się m gła  co ko lw iek  rozeszła ,  

don ios ły  reko gn osku jące  p rzedn ie  s traże  o cofn ięc iu  

się n iep rzy jac ie la  ku Cissie i m ie jscu  p rze p raw y  pod 

T is sa -F ii red .  F e ldm . o d k o m e n d e r o w a ł  na ty ch m ia s t  

trzy b rygad y  na linią o d w r o tu  n ieprzyjac ie la ,  k tó re ­

go tylna s traż pod  S zem ere  zos ta ła  dośc ign iona .
P o d  E g e r  F a rm a s  nieprzyjaciel raz  jeszcze  o p ó r  

s taw ić  us i ło w a ł ,  w sze lako  zos ta ł  o dep ch n ię ty  i zw y-  
cięzkie w ojska  nasze  zajęły w sp o m n io n e  miejsce  t e ­

g o ż  sam ego  w ieczora .  Feldm . w y p r a w i ł  je d n o c z e ­
śnie  z B esenyó  je d n ę  b ry g ad ę  p ie rw szeg o  k o rp usu  
arm ii ,  p od  d o w ó d z tw e m  j e n e r a ła  Z e i s b e r g , g o śc iń ­
cem  do  P o r o s ł o ,  a 2go  z ran a  przy ode jśc iu  o s ta ­
tn ich  r a p o r tó w  z M aklar,  ca ła  a rm ia  była w  m a r ­
szu ku Cissie. D y w iz ja  za razem  feldin. R a m b e rg a  

p o su nę ła  p rzedn ią  s traż  sw o ją  od  K oszyc  na g o śc iń ­

c u ,  k tóry  pod  H id a s -N em e th y  rozchodz i się na  l e ­

w o  do Tokaju, na p raw o do  Miskolcz.

P o d  K o m a r n e m ,  n a  p ra w y m  b rzegu  D u n a ju  kilka 
ju ż  zaszło  p o tyczek  m iędzy p o w s ta ń c a m i  a b ry gad ą  

fe ldm . L e d e re r .  I  tak 17 L u te g o  za łog a  lej t w ie r ­

dzy z rob i ła  w y c ieczkę  z 9 kom pan iam i p iecho ty ,  2 
dz ia łam i i pó ł  s z w a d ro n e m  h u z a ró w ,  i pod  p ro te k -

chcia ło im się wojaczki)— rad nie rad musiałem się wdadź 
w stosunki Z tym panem, i poznałem w nim największe­
go z marzycieli !

Po  jed e n a s tu  d n iach  c ierp ie l i,  g ło d u  i sw aró w ,  n a k o -  
niec rzeczy  się w y św iec i ły !  Mazzini w nocy  p rz y sze d ł  do  
m n ie ,  donosząc,  że o d e b r a ł  wieści o now ym  legionie że 
p u łk .  l i .  śm ierte ln ie  r a n n y ,  ze się  Po lacy  Bili jak  Iwy
i że rej te ru ją  ku  Piemontowi w kolumnie  j e n e r a ł a  l)u- 
ran d o  C h y t r y  dem o k ra ta  nie p o w ie d z ia ł  mi szczerej 
p r a w d y ,  tylko z a k l in a ł ,  ab y m  p o śp ie sz y ł  naprzec iw  tej 

ko lum ny  łączn ie  z majorem wToskim i s t a r a ł  s ię  od 
re j te rad y  ku P iem ontowi odwieść  i do sk ład a jące j  się w y ­
p ra w y  pod dow ódz tw em  je n e r a ł a  G a r ib a ld i  n a k ło n ić .  

Pośp ieszy l iśm y więc nocą, p rzeb ian i ,  konno ,  i po n ie ­
k tó ry ch  t rudnośc iach  spotkaliśmy korp  is nocujący na 
g ra n ic y  Lom bardy  i. U ra d o w a łe m  się zo b ac zy w sz y  sw o­

ich .  K .  rzeczy  wiście b y ł  ran n y ;  ( j l,ż ' e iaz  j esl zd rów ,  
p o jechał  do P a ry ż a ,  ale w kró tce  powróci; je s t  u m ie sz ­

czony  w armii Piemonlskie 'j  jako  p u łk o w n ik ) .
Z aledw iem  dwa s ło w a  z kolegami p om ów ił ,  dow ie  

d z ia łem  się, że  rej te ru ją  w sku tek  k a p i t u l a c j i ,  k tó ic j  

bez  h a ń b y  ze rw a ć b y  nie m ogli;— wiedział  o tern dobrze  
M azzini;  ale dla takiego d e m o k ra ty  tous le sm o je n s  sont 

b o n s ! — D os taw szy  rozkaz na piśmie i pieniądze od 
w ó d zcy ,  pow róciłem  do L u g an o  dla zebran ia  moich i za 
p row adzen ia  ich do P iem o n tu .  Ża  powrotem  ju z  ich nie 
z a s ta łe m ,  p o r w a ł  ich Mazzini  i p o ro b i ł  p rzy w o d zran u

cyą silnćj kan on ady  rzuc i ła  się od m o s tu  na  lew e  

skrzydło  oddz ia łu  p o d  k o m e n d ą  m a jo ra  K e l ln e r  za j­
m ującego  O - S z ó n y .  M a jo r  K e llne r  je d n ak  uderzy ł 

na  p o w s ta ń c ó w  i o d p a r ł  i c h ,  p rzyczem  s trac il i  17 

poległych. P o d o b n ą ż  w ycieczkę  p rzed s ięw z ię ła  z a ­
łoga  24 L u te g o  z 2 ba ta l ionam i p iecho ty ,  pó ł s z w a ­

d ro n e m  h u z a ró w  i 3 działam i. Nieprzyjaciel r o z p o ­
czął silny og ień  d z ia łow y  n a  s tan ow isko  m ajo ra  K ell-  

nera  który z 2gim  b a ta l io n e m  p iechoty  K h ev en b i i ’ler, 
p ó łs zw ad ro n em  d r a g o n ó w  F iq u e lm o n t  i p ó lha to -  

ryą 12 fu n to w ą  z a jm u je  O -S z ó n y .  4 0  g ra n a tó w  p a ­
dło na to m ie jsce  i zapal iło  je  na pięciu  pu nk tach ,  
przyczćm kilka d o m ó w  ze szczętem zgorzało . P o ­

w io d ło  się ro z t ro p n y m  ro zporządzen iom  m ajo ra  K e l l ­

n e r ,  i p o św ięce n iu  w ojska ,  położyć ta m ę  og n io w i,  
a gdy później za czynnym  w spó łu dz ia łem  w ysłanej 

pod k o m en d ą  kap ita n a  S c h m u tz  z d w o m a  d z ia ła ­
mi dyw izy i ,  p rzy s tąp io no  do  zaczepki, w aleczny  ten  

bata l ion  o d p a r ł  p o w s ta ń c ó w ,  którzy 50 ludzi s t r a ­

cili, w  zakres  w y s t r z a łó w  dz ia łow yc h  tw ie rd zy  i tym 

spo sob em  p o w tó rn ą  tę  w y c ieczk ę” u da rem n ił .  O b e ­
cnie  nadesz ła  ta m  ró w n ie ż  d y w iz ja  feldm, S im o n i-  

cza od lew eg o  b rz eg u  D u n a ju ;  Należąca  do  niej b ry ­
gada  N eigl s to i na le w y m  brzegu  W a a g u .  B rygada  

Sossay już  od  kilku dni do  N. T any  przybyła za j­
m u je  w yspę  S c h u t t ,  a pod  Gónyo s ta w ia  się m o s t  

ły ż w o w y  celem  p rz y w ró c e n ia  związku między o b u -  
d w o m a  b rzeg am i D u n a ju ,  dla ko rp usu  o tacza jącego  

K o m a rn o .  Gdy ró w n ie ż  nadeszły działa  oblężnicze 

z L co p o lsz tadu ,  w  tych dn iach  zatćm rozpoczn ie  się 
b o m b a r d o w a n ie  w  m o w ie  będącej tw ierdzy .

U rz ę d o w e  w ia d o m o ś c i  z K ra k o w a  daty  3 M arc a  

donoszą  że 600  K o z a k ó w  obsadziło  polską g ran icę  

po sw oje j  s t ron ie  od M ich a ło w ic  do W is ły  z jed n e j  

s t rony  a do łiilicy z d rugie j.  K ra k ó w  który  w e d łu g  

innych don ies ień  m ia ł  być b o m b a rd o w a n y  a n a w e t  

przez w ojska  rossyjskic zajęty, z ach o w a ł  się sp o k o j­
nie ; choc iaż  liczni cm issaryusze  i p rzem y  cniki b r o ­
ni spoko jność  tę zakłócić  usiłow ali .  F e ld m arsza łek  
L eged icz  by ł  tam  w  p o g o to w iu  do s taw ien ia  czoła 

wszelkićj ew en tu a ln o śc i .  —  W ie d e ń  5 M arc a  1849 r.

G ubernator c y w . i wojsk. tV c ld en  feldm.

( G a z. iV ie d .)

B itw a  pod  K ap o lna  w  której p o w s ta ń c y  26 z. m ‘ 

zostali  pobici ,  j e s t  n iew ą tp l iw ie  na jw ażn ie jszą  i n a j­

w ięc e j  s tan o w cz ą ,  jaką  do tąd  w w o jn ie  w ęg ie rsk ić j  

s toczon o .  P ie rw szy  to  raz p o w stańcy  rzeczyw iśc ie  
a rm ii  cesarskiej czoło s taw i l i ;  przesz ło  2(10 a rm a t  
z o b u  s t ron  g ra ło ,  a gdy p ozy c ja  sprzyjała  ich dz ia ­
ła n iu ,  te in w iększe  za tem  zrządziły s tra ty .  Armia  
cesarska  korzystać będzie  zap ew n e  z o dn ies ionych

m ałych partyzanckich oddziałów, gdyż  sądzi ł  że dosyć 
je s l  Polaka na czele postawie, aby W łochom  ducha 

dodać I
W ło s i  uciekli po pierwszym strzale, bo to by ła  cho- 

ło ta ,  zbieranina, Polacy nadstawili czoła: jeden zginął, 
dwóch by ło  rannych , a reszt a wkrótce z łączy ła  się ze- 
inną w Piemoncie; przepraszając pokornie i przyznając 
się do w iny, to jesl do głupoty • " G d y ś m y  się w s z y s c y  

zebrali, w ystąp i ły  na wierzch Wady polonizmn ! Polak 
bije się dzielnic na placu boju, ale jak  wrzawa wojen­
na ustaje, jak przyjdzie się uporządkować, wiesz wten­
czas co się dzieje, albo racz.e'j me wiesz boś nie b y ł  na 
em igracj i ,  bo nie znasz rozmaitych leoryj, mniemań, 
wiar, które opanowały teraźniejszą a nawet gdzie nie­
gdzie i daw ną g e n e ra c ję .  Sześć tygodni starzałem wal 
ki mową i pismem, chcąc przvjsc do porządnej reorga­
n izac ji legionu polskiego, tej ulubionej myśli mojej.—  
W  Piemoncie wówczas panował Zwykły , po zawodach i 
klęskach chaos, pomi.no lego rząd pamiętał o Polakach, 
bo królowi je n e r a ł  Dufando najlepsze 0 nas d a ł  świa­
dectwo. Król więc postanowił n o rm o w ać  batalion pie­
choty i szwadron kawnleryi polskiej, na to (rzega bvło 
ty Iko ze strony naszej poświęcenia i dobrej woli, a tu 
szalone palki, chcieli korzystać Z *ej sposobności dla r o ­
bienia socja lnych  doświadczeń, na tym zawiązku siły  
narodowej. Z  dziwną zręcznością potrafili oni opanować 
starego pó łg łów ka ,  szarlatana i oszusta S io    któren

korzyści ,  sp ieszn ie  p o su n ie  się ku D o breczy no w i i 

obsadzi w yspę  na rzece  C iss ie  pod] A ro k to  dla p rze ­
cięcia p o w s ta ń c o m  zw ią z k ó w  z D e b rec zy n c m . N a ­
stępnie  m oże z d w ó c h  s t ro n  nastąp ić  a t tak  na to  
m ia s to ,  a p lan  K o szu ta ,  k tó ry  ja k  m ó w ią  chcia ł  

przenieść teraz  w  góry K o m i t a tu  M a rm a ro s z  w i d o ­
w n ię  wojny, t ru iln j  będz ie  w  tak im  raz ie  do w y ­

k on an ia .  L inia  cesarskich fo rp o c z łó w  rozc iąga  się 
ju ż  z a p ew n e  na k rańcu  g ór  tych  w z d łu ż  doliny  C is­
sy Gdyby w ię c  jeszcze do b itw y  przyjść in ia ło ,  tu 

nastąpi z a p e w n e  pod  muratn i D eb reczyn a .
( K o rr . s lu s tr .J  

K r o m ie r j z  3 M a rca . Na dzisiejszćm p o s ied zen iu  
s e jm o w e m  dep. Szuzelka w ystąp i ł  p rzec iw ko  m in i-  
s te ry u m  z ok az j i  ro z p raw y  nad  odse łan iem  p ie n ię ­

dzy d ep ozy to w y ch  do kass p a ń s tw a .  -N ie  chodzi tu« 

m ó w ił  on -an i  o ilość tych pieniędzy, ani o  s tó so -  

w n o ść  tego  ro zp o rz ą d z e n ia ,  ale  o to  czy ministe-  

ryu m  zas łu gu je  jeszcze  na  nasze zaufanie. P rzy sy- 
s tem ac ie  jaki te raz  p r z y ję to ,  p a ń s tw o  au s t ry ack ie  

n ie  daje  nam  g w a ra n c y i  na 4 tygodn ie  czasu . P o l i ­

tyka  g a b in e tu  j e s t  po li tyką  zemsty, zem sty  p rz e c iw k o  
W ie d n io w i  i W ie d e ń c z y k o m ,  zemsty p r / e c iw k o  lu ­
d o w i  który  się w aży ł p o w s ta ć  p rze c iw  a b s o lu ty z m o ­
w i a w  tćj chw ili  m oże  nas tępu je  n o w a  ja k a  c x e -  
kucya w  fossach m iejskich  stolicy. A us lry a  nie z o ­
staje pod  r z ą d e m ,  a le  pod  t e r ro ry z m e m ,  a gdyhy 
p o ło ż o n o  na s tó ł  se jm ow y k o re s p o n d e n c ją  m in is tró w  

z w o dzem  n acze lny m , do w ie d z ia n o b y  się czy ntini- 

s te ryu m  rządzi ,  cz j l i też  sa m o  je s t  tylko n a rzędz iem , 

ró w n e  u p ra w n ie n ie  n a ro d o w o śc i  nic ju ż  in n ego  nie 

znaczy jak  ró w n e  u c iem ięż en ie ,  gdy je d e n  lud s łu ­

ży do u ja rzm ien ia  d rug iego .  Jakąż  n a g ro d ę  o t r z y ­

m ują  K ro a c i  za  oca len ie  t r o n u  k rw ią  w łasną?  W T y -  

ro lu  k toko lw iek  się o d ezw ie  za podziałem  kra ju  t e ­

g o ,  pod sąd od d an y m  zo s ta je ,  gdy tym czasem  w  G a ­

l ic j i  zam ie rzo ny m  je s t  n ow y podzia ł  P o ls k i ,  a p o ­
lityka in in is tcryalna  w p ro s t  do w ojny d o m o w ć j  p r o ­
w adzi.  J e s t to  niby r u t e ń s k a ,  ruska  p o l i ty k a ,  r z e ­
czyw iście  zaś rossyjska. Po li tyku m in is te rya łna  o d d a ­
ła A u s t ry ą ,  c e sa r s tw o  au st ryack ie  pod  op iekę  R o s -  

syi, i w zy w a  do  kraju  K o z a k ó w  ja k o  d o b ry ch  p rzy ­

jació ł.  M in is le ryu m  chce  sejm d o p ro w a d z ić  do t a ­

k iego po n iż en ia ,  iżby m o g ło  po w iedz ieć  lu d o w i:  

•p a t rzc ie  czy ci ludzie zdoła ją  czego dokonać! J a k ­

że zaś n a z w a ć  poli tykę m in is te rya lną  o d n o śn ie  do 
N ie m ie c ?  Je s t to  p o d s t ę p n a ,  w  d a w n y m  znaczeniu  
tego  w y razu  d yp lom atyczna  p o l i tyk a ,  przez w szys t­
kie s t ro n n ic tw a  tej Izby po tęp iona .  J e s t  ona b o ­
w ie m  ró w n ie  p rz e c iw n a  S ło w ia n o m  jak  i N iem com , 
D a w n e  przysłow ie  a u t t ry ack ie  m ów i: -A us try a  upaść

n i e  w i e m  zkąd się wziął, i jakim trafem zrobił się z niego 
pułkownik, i z nim historve wyrabi.di. T o  chcieli mieć 
wojsko be/, oficerów zupełnie na sposób komunistyczny; 
lo znowu jakiś zakon Apostolski I Ale jakie ja g ł„ p  
stwo robię że wam to p iszę ,  wy tego nie rozumiecie, 
bo nie jesteście a u courant des sotises da siccle , to wam 
tylko powiem, że jeże liby  jakim cudem miała dojść do 
w ładzy  którakolwiek z sekt lub opinii W e r s a l e / . yków, 
lepiej stokroć jest żeby Polska pozostała  pod knotem !

Sześć tygodni walczyłem przeciw anarchii, s łuży ­
łem jak prosty żołnierz, żeby dać  przykład  i dopiąłem 
przecież tego żem czarta o ziemię powalił; mówię ja ,  
gdyż lubo znaczna większość, lo je s t  wszyscy oficrowie 
i prawdziwi żołnierze byli na stronie militarnej , j a  
jednak bvłem mówcą i redaktorem a tein samem duszą 
stronnictwa! Nazywano mnie biczem du ch ó w , to jest To- 
wiańczyków. Ale wszystko mus, mieć swój koniec, i 

dowiedziawszy się że Je,,eiat Chrzanowski został sze­
fem sztabu i że p rzybył do T u ry n u ,  podałem się do 
dy missy i, którą mi z wielką radością udzielono i pospie­
szyłem do stolicy Piem ontu. \ \ '  dziesięć dni po moje'm 
przybyciu, byłem mianowany przez króla w pu łku  ku- 
wal ery i dragonów Piemont <.Royal»— a w dziesięć dni 
później S o . . . .  z Jucham i, haniebnie jako oszust wypędzony 
wędrował ku Florencyi aby tam nowe brudy i g łups tw a  
robić.
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• nic może!« Polityka jedynie obecnego gabinetu 
mogłaby przyjść do lego zaszczytu, przy wiedzenia 
Austryi do zupełnego upadku.* Minister Kraus od­
powiedział Szuzelce, że 700,000 złr. na wsparcie 
Wiednia przez Cesarza ofiarowane, politykij zemsty 
nazwać wolno każdemu; że Austrya nie zostaje pod 
opieką Ros-yi. Przecięta jedynie komunikacja z Sie­
dmiogrodem przeszkodziła dojściu depeszy, wzbra­
niającej stanowczo wkroczenia Rossyanitd. Inne szcze­
góły tego posiedzenia już są czytelnikom naszym 

;znanc.
( t )  Kromierj i  o M arca. (Koresp.) Przecież raz W y­

dzia ł konstytucyjny ukończył swą pracę. Druga część 
ustawy dla państwa austryackiego, część organiczna , 
•adm inistracyjna  konstytucji gotowa i do druku po­
siana. Wszyscy wyglądają z niecierpliwością tego 
dzieła , do którego tyle nadziei się łączy, od które­
go tyle milionów spełnienia swych życzeń się spo­
dziewa. Nie byliśmy tak szczęśliwi widzieć pro­
jekt tćj drugiej części, nie możemy zatem nic w ię ­
cćj tymczasem jan tylko o jego bycie wspomnieć, 
-obiecując, przy danćj sposobności, całą jego osno­
w ę  jak najspieszniej przesłać. Tymczasem tylko ty­
le, o ile słyszeć się z boku dało, że od Galicji ty 1- 

:ko Bukowina oderwana-, a południowy Tyrol, z po­
czątku oddzielony od północnego, przy ostatniej re­
w iz j i  projektu większością jednego głosu w  W y­
dziale znowu z północnym połączony został. W iad o­
mość o ukończeniu projektu nie mogła zostać bez 
w pływu na Sejm; dla tego też na dzisiejszem po­
siedzeniu przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego p. Hainmerl fzE lbogen)  wniosek nagły, kilku­
dziesięcioma podpisy poparty uczynił, aby z uchy­
leniem porządku sejmowego, według którego zarys 
konstytucji zanieść pod obrady Sejmu przyjdzie, 
wprzód w  wydziałach sejmowych rozbierany być po­
w in ie n ,—  już ló  t. m. do pierwszego czytania pro­
j e k t u  w  S e jm ie  p rz y s tą p ię  , a  ro z b ió r  je g o  p o  -wy­

działach do czasu między pierw szem  i drugiem  czy­
taniem zostawić.

Wszczęły się rozprawy nad tym wnioskiem, w  któ­
rych mieli udział pp. Rieger, Sztrobach, Wierznicki, 
Borosz, Majer, Dylewski, Brestl , Leopold Neuwall,  
B o r k o w s k i .  Żaden z m ów ców  nie przeczył, iż ży­
czyć należy, aby w  pracach swych Sejm spieszył, 
a tein samćm smutnemu położeniu ludów, jęczących 
pod jarzmem władzy wojskowćj koniec położył, w ie ­
lu sprzeciwiało się atoli odstąpieniu od porządku 
sejmowego, właśnie w  tym celu z wielką stratą cza­
su w ypracow anego, aby rozprawom i uchwałom  
nad konstytucją należytą dać gwarancją, i tę rękoj­
mią, że Sejm z rozwagą i zupełną rzeczy świado­
m ością do postanowień w  tej materyi kroczył. —  
Skutkiem rozpraw było przyjęcie wniosku p. Majera 
z dodatkiem p.Braunera tej treści; że Sejm uchwalił: 

«Na dniu 15 t. m. w  rocznicę pamiętnćj rewo­
lucji Wiedeńskiej, Sejm przystąpi do pierwszego 
odczytania organicznej części konstytucji i do te­
go celu osobne posiedzenie oznaczy; zaś od chw i­
li zagłosowania nad §. to praw zasadniczych aż 
do 15 t. ii i . posiedzenia swe zawiesza, w  którym 
to czasie wydziały rozbiór zarysu drugiej części 

ustawy ukończyć muszą.»
Poczem nastąpiły debaty dalsze nad $. la  o 

stosunku kościoła do państwa, Zabierali głos pp 
Łomnicki, Pinkas, Dylewski; jutro, w e  W torek, skoń­
czą się rozprawy, i Zgromadzenie do głosowania nad 
tćm ważnóm pytaniem przystąpi.

Z ministrów ani jeden dzisiejszego posiedzenia nie 
zaszczycił swą bytnością; po mowie pana Szuselki 
w  Sobotę wyjechali wszyscy, zabrawszy z sobą kan- 
celarye ministeryalne do Ołomuńca, gdzie się coś 
ważnego w  tćj chwili gotuje.

Właśnie odbierani wiadomość, że do Ołomuńca 
przybyli pp. Som aruga, Hekszcr i Hermann, wysła­

ni od władzy niemieckićj centralnćj, w  celu poro­
zumienia się z gabinetem AustryacKim o stosunku 
tegoż państwa do rzeszy niemieckiej. Otóż przyby­
cie tych panów- z Frankfurtu ministrów' do Ołomuń­
ca powołało.

P r u s  y.
H alin  b Marca. Druga Izba ukończyła dzis spra­

wdzanie w yborów , a jutro przystąpi do wyboru 
sw ęgo prezesa i sekretarzy. Zdaje się być rzeczą 
pewną, że cała lewa strona głosować będzie za p. 
Unruh, a chociaż i tak pozostanie w  miejszości,  to 
zapewne p. Grabów zaledwie 20 głosami większo­
ści wybrany zostanie. Jeśli zatem jest prawda, co 
gazeta konstytucyjna dziś donosi, że w  razie wybra­
nia p. Grabów znaczną większością, nowe ministe- 
ryum pod prezydencyą p. Yincke będzie utworzone, 
to zdaje s ię ,  iż tą razą nieprzyjdzie jeszcze do tćj 
kombinacji. Programat p. Vincke dotąd jeszcze 
nieznany. Prawa strona Izby zaczyna się już roz- 
dwajać. Mówią iż p- Harkort chce utworzyć cen­
trum,, mające opponować się lak prawej stronie jak 
i gabinetowi.

Pierwsza Izba powinna i chce się stać także Izbą 
ludową. Pracować ona będzie nad pozyskaniem so­
bie u ludu wziętości.  Największą jćj wadą w  oczach 
wielkićj części naszych dzisiejszych polityków  jest, 
że nie pochodzi z powszechnych w y b o r ó w ,  ale 
z wyborów z  c e n z u s e m .  Wszelki zaś cenzus, od czasu 
jak w e Francy i niema żadnego, uważany jest za 
nieznośne ograniczenie w y b o r ó w , chociaż w  demo­
kratycznej Rzeczypospolitćj Stanów Zjednoczonych 
wszędzie prawie jest zaprowadzony. Nie pomną ci 
panowie, że gdyby Ludwik Filip przed rewolucją  
Lutową przyszedł był do przekonania, że reforma 
ówczesnego prawa wyborczego jest koniecznością, 
i gdyby był cenzus drugiej Izby zniżył tylko do te­
raźniejszego cenzusu naszśj pierwszćj, zasiadałby 
dotąd niewątpliwie n a  tronie f r a n c u z k im .  K t o k o l w i e k

zatem dałćj trochę widzi,  ten przyznać musi, że 
cenzus przy wyborach do pierwszćj Izby w prow a­
dzony, jest rzeczą podrzędną i niewiele znaczącą; 
z tej w ięc strony nie można jej zaprzeczyć charak­
teru ludowego; jest ona bowiem wybrana z klassy 
obywateli państwa, którą przecież za jadro ludu 
uważać należy, jakkolwiek wyrazu tego « lud - z je­
dnostronnego stanowiska, w  podobnem znaczeniu 
jak <■ proletaryat* wsm utny sposób dotąd nadużywano. 
Mimo tego jednakże senat ten ludowy z wielką 
winien postępować rozwagą, aby cel swój osiągnął, 
którym jest postawienie się w  najstósowniejszem  

stanowisku pomiędzy koroną a drugą Izbą.

-  Gabinet angielski przesłał dworowi rossyjskie- 
tnu notę protestującą przeciwko zajęciu księstw nad- 
dunajskich, którą innym również mocarstwom w  od­
pisie doręczono. W  podobnym duchu oświadcza się 
również polityka Palincrstona przeciwko rzymskiej 
lub wszelkiej innej w e Włoszech interwencyi. —  
W  rzeczonćj nocie zrobiona jest również uwaga, że 
gabinet s. James niesprzeciwia się wprawdzie w  za­
sadzie współdziałaniu mocarstw katolickich w  tej 
kwesty i ,  lecz obawia się a ty  taka interwencja j e ­
szcze więcćj nie zawikłała stosunków Europejskich 
tak w e Włoszech jak i vv innych miejscach. Pólu-  
rzędowy artykuł dziennika Globe organu Palmersto-  
na, zdaje się potwierdzać tę protestacyą, wynurza­
jąc mniej więcćj te same zdania.

Król odbędzie pojutrze wielki przegląd tutejszego 
wojska za Hallską bramą. Jestto pierwszy wypa­
dek tego rodzaju od rewolucyi marcowej.

—  Bardzo przychylne rządowi wrażenie sprawiło 
wczorajsze, w p raw d z ie  nieurzędowe oświadczenie 
Staats auzeigera , że nie ma słowa prawdy w  po­
daniu, jakoby pewna znakomita osoba w  poufnej 
missy i wysłana była do Ołomuńca. Takie dobro­

wolne zbliżenie się do Austryi zniweczyłoby bez- 
wątpienia wszelkie sympatye jakie ministeryum teraz 
pozyskiwać zaczyna. Prusy są silne a sympatye c a ­
łych Niemiec wzmocnią je jeszcze, w  razie gdyby 
z Austryą lub Rossyą do wojny przyjść m ia ło ; co 
więcej, w takim razie cały zachód Europy stanąłby 
na naszćj stronie; byłaby to bowiem walka cywili­
zacji z barbarzyństwem, wolności z despotyzmem. 
Austrya zasługuje na wdzięczność Niemiec 'za t o ,  żo 
łącząc się z Rossyą zjednywa nam przymierze całej 
zachodniej Europy. (6V/s. Sz/qska).

G azeta Szlązka  z dnia 6 ,  donosi także w  sw ćj  
korrespondencyi z Wiednia, o rozruchach, bombar­
dowaniu miasta naszego i ukaraniu przez sąd w o ­
jenny, dowódzców rozruchu. Cóż o tern myśleć? —  
że podobna pogłoska]mogła poniekąd znaleźć w ia r ę ,  
w  Wiedniu, jeszcze na pół wytłumaczyć można —  
lecz że gazeta Szląska takowy bezwzględnie powta­
rza— bez zwrócenia ze swćj strony u w a g i , na jej 
nieprawdziwość, przy tak rozlicznych i nieprzerwa­
nych stosunkach naszego miasta z Wrocławiem, do­
w odzi,  jeżeli nie złych chęci Redakcyi dla nas, to 
przynajmnićj znakomitego n ied b a lstw a , n ierozum u  
w  wyborze nowin.

F r a n c y  a.
P a ryż  4 Marca. Zgromadzenie narodowe zakoń­

czyło dyskussyą o radzie stanu, powodem do roz­
praw najdłuższych, byża poprawka, art. GO  w niesio­
na przez pana Yaulabelle a orzekająca, że połowa  
członków mających składać radę stanu, wybraną zo­
stanie na dni 20 przed rozwiązaniem się zgromadze­
nia narodowego, —  z zastrzeżeniem wszakże, że ci 
członkowie dotąd nic rozpoczną swych działań, do- 
pókąd przyszłe zgromadzenie narodowe, nie uskute­
czni wyboru drugiej połowy.

Poprawkę tę wskutek uczynionych mu uwag przez 
komissyą p. Vaulabelle opuścił, lecz ją podjął p. Fa-  
vart, znalazłszy poparcie u pp. Bernard i AyHas, —
co jćj bynajmniej nie przeszkodziło upaść gdy przy­
szło do wotowania.

Następna dyskusja wywołana przez pana Martin 
Bernard z powodu zabronienia przez rząd bankietu 
na który uczniowie uniwersyteccy się zebrali, stała 
się nader burzliwą. PP. Leon Faucher i Odilon  
Barrot, odpierali attaki z wielką mocą talentem. 
Mimo niesłychanćj gwałtowności góry, taka znaczna 
większość izby powstała przeciwko niej, iż p. Mar­
tin Bernard, odstąpił sw ego przedsięwzięcia.

Nadeszła dziś do Paryża wiadomość urzędowa, 
że papież zawezwał wszystkie państwa katolickie 
oprócz Sardynii i Portugalii do udzielenia mu p o­
parcia. Ojciec święty pominął Portugalią, tylko 
z przyczyny jej odległości, i braku zasobów, szczc-  
gólnićj zaś udaje się on do króla Neapolitańskiego.  
Zdaje się iż ten monarcha dostarczy wojska na w y ­
prawę do R zym u, które wynosić ma najmniej do 
20 tysięcy. [Indóp.)

W ł o c h y .
Piszą z Florencji pod d. 22 Lutego, że Rząd re­

wolucyjny, nakazał wszystkim mieszkańcom bogat­
szym (benestanti), którzy opuścili miasto, powrócić  
w trzech dniach, pod karą dziennej kontrybucji, 
stosownie do ich majątku.

Wszelki zaś gwałt p r z e c i w k o  własności, zakładom 
publicznym, lub osobom, ulega sądom komissyi 
wojskowej, której wyroki wykonane być mają wprze-

ciągu 24 godzin.
—  La Concordia donosi o zajściu ważnych w y ­

p a d k ó w  w  M edyolanie  me w cho dząc  jednak w  szcze­

góły onychże;

Redaktor
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W  Drukarni D E. Friedleina.


